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Nsad PEIioa i Dniestrem.
LW OW SKA OKRĘGOW A INTENDANTURA

Osoby, któreby. życzyły sobie dostarczać pro­
duktów rolnych dla potrzeb armji we Lwowie lub 
do innych stacji dróg żelaznych Galicji, są pro­
szone o złożenie w kaneelarji Lwowskiej Okrę­
gowej Intendantury odnośnego podania, opłaco­
nego di&umblową m aiką i zaświadczenia osobi­
stości. W podaniu należy wskazać: ilość propo­
nowanych produktów, cenę za pnd i kiedy i gdzie 
powyższy produkt może być dostaiczony Inten- 
danturze. Szczegófowe w arunki i kondycje pro­
duktów można poznać w godzinach przyjęć w 
Zarządzie Intendantury (gmach b. Namiestnictwa*1.

Lwów, dnia 5 lulego 1915.

Ha transie pussiio-aiistpj.-nienii?ctiim.
ZE SZTABU N \CZEL NEGO WODZA.

Oficjalnie, 22. II./7. III.
Nasza ofenzywa na lewym brzegu Niemna 

I na drogach ku pnc.-zachoaowi od Grodna trw a 
dalej. W ojska r.asze odparty Niemców na front 
Sopoćkinie—Lipsk i energicznie posuwają się dalej.

Również i w kierunku Mławy naszym atakom 
tow arzyszy powodzenie. W ciągu dnia wzięliśmy 
tutaj do 500 jeńców i 7 oficerów, tudzież 3 karabi­
ny maszynowe.

Na lewym brzegu Wisły w rejonie Pilicy 
walka nabiera wielkich rozmiarów.

W Karpatach między O staw ą a Sanem ataki 
'Austrjaków trw ają dalej. Na pnc.-zachód od Luto- 
wisk próbowali przejść na praw y trrzeg Sanu, je­
dnakowoż nocnym atakiem 21. II./6. III. oddziaiy 
austriackie, które przeszły przez San zostały zni­
szczone. Pudczas ataku austriackiego w  rejonie 
Świdnika 20. 1I./5. III. walcząca część nieprzyja­
cielskiego bataljonu rzuciła się ku naszym okopom, 
mając na czele oficeróiy, wymachujących białemi 
chustkami. Nieprzyjaciel otw orzył na nas silny 
ogień karabinów maszynowych. 50 żołnierzy i je­
den oficer zdołało dubiedz i ukryć się w  naszych 
okopach.

S tra ty  austrjackie w  walkach karpackich w y­
rażają się nie w  dziesiątkach, a w setkach tysięcy 
żołnierzy.

W Galicji wschodniej i na Bukowinie nasze 
wojska przeszedłszy Dniestr koło wsi: Zaleszczyk, 
napierają na Austrjaków i z tej strony.

W darłszy się szerokim frontem w  lasy Augu­
stowskie nasze wojska nie dozwalają niemieckim 
ariergardom zatrzymyw ać się gdzie bądź i szybko 
posuwają się naprzód. Pod Ossowcem odparliśmy 
dwa ataki niemieckie na frontowe forty  twierdzy. 
Artyleria Ossowca zmusiła do zamilknięcia dwie 
niemieckie ciężkie bątęrje i w alczy dalej z powo­
dzeniem.

W  niemieckim oficjalnym komunikacie z dnia 
13./26. II. zaznaczono, że Niemcy wzięli do niewoli 
dowódzcę XXIX dywizji piechoty i żc dowódzca 
ten zmarł z otrzym anych ran. Jak wiadomo XXIX 
dywizja piechoty; rp bohatersku broniła sig ijrzfid

Niemcami, odchodząc w składzie XX korpusu i dwra 
jej pułki zdołały przebić się. Dywizją dowodzi! 
gen.-Ieutnant Rosenszild Paulin, który odznaczył 
się szczególnie jeszcze w wojnie rosyjsko-japoń­
skiej, gdzie dowodził VII pułkiem strzelców.

Na lewym brzegu Pilicy ożywiony bój toczy 
się na froncie 10 wiorst. Niektóre nasze kontrataki 
miały pomyślny w pływ  na tok walki.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie, dnia 23 lutego (8 marca).
W okolicy Suwałek nieprzyjaciela odparto 

ku Marjampolowi—Simnu—Augustowu. Nasze 
działanie zaczepne trw a dalej.

Na prawym brzegu Narwi nie ma zasadni­
czych zmian.

Na lewym brzegu Wisły nad Pilicą zaczepne 
działanie Niemców zatrzymano. Nasze wojska 
przeszły do kontrataku-

W Karpatach Austrjacy w okolicy Świdnika 
przerwali ataki i odeszli od naszych stanowisk, 
lecz nadal bez powodzenia szturmują nasze sta­
nowiska w  kierunku Baligrodu. Nie wiodą się tak­
że nowe ataki nieprzyjacielskie pod Kaziową i 
Tuchlą.

Kolo Klauzur otoczyliśmy niewielką nieprzy­
jacielską kolumnę; jeden jej bataljon poddał się w 
całości.

Piotrogród. (PAT.) 23 lutego (8 marca). — 
Niemcy tłómaczą swoje cofnięcie się od Grodna 
koniecznością użycia działającej tu armji do innych 
operacji.

W uzupełnieniu tego wyjaśnienia nie należy 
tracić z oczu, że cofnięcie się Niemców z pod 
Grodna przed nieustannym naporem naszych wojsk 
rozpoczęło się na mocy zarządzeń wydanych 15 
(28) lutego; otóż motywem tych rozporządzeń 
zdają się być wypadki z dnia 14 (27) lutego, kie­
dy to w  okolicy Przesnysza definitywnie wyjaśni­
ła się klęska dwu niemieckich korpusów i kiedy 
to nasze wojska po wieludniowej w-alce, przy e- 
nergicznej pumocy artylerjt fortecznej, zdobyli 
szturmem wzgórze 100‘3, dominujące nad całą 
przestrzenią w okolicy pola bitwy pod Grodnem. 
Przytem  jak wiadomo pojmano 1000 jeńców, zoo- 
byto 6 arm at i karabiny maszynowe. Wzgórza o- 
wego broniły w yborow e wojska niemieckie, XXI 
korpus. Ogólne straty  tego korpusu w czasie pię­
ciodniowej walki o wzgórze 100‘3, sądząc z ilości 
pozostawionych tam trupów, w ynosiły blisko 15 
tysięcy. Po  niepowodzeniu niemieckich kontrata­
ków na wzgórze 100*3 operacje nieprzyjaciela sta­
ły się ściśle bierne i poczęliśmy zajmować jedną 
wieś za drugą, biorąc wszędzie jeńców, przyczem 
naszą ofenzywę w strzym yw ano tylko zapomocą 
ognia, nie utrudniano zaś jej kontratakami.

Dnia 20 lutego (5 marca) bom bardowała Os- 
SOOTftc jeszcze ciężka artyleria, ale ĘOten utrzy­

m ywały ogień do twierdzy. tylko, arm aty średnie­
go kalibru.

Sztokholm. (PAT) M/I|7/TI1. Z rozporządzenia 
Rady związkowej niemieckiej zasiew buraków 
cukrowych w 1915 r.. stosownie do opinji gospo­
darzy rolnych, może być znacznie zmniejszony.

W skutek niedostatku benzyny do automobi­
lów wojskowych używa się spirytusu, a pędzenie 
spirytusu odbywa się z buraków cirKrowych, za­
miast z kartofli i zbeża. W rezultacie zanosi ‘ ię na 
zmniejszenie produkcji cukru na okres 1915- -\ 716 t

Gazety donoszą z Rotterdamu, że wskutek 
braku miedzi w ładze niemieckie Czynią nowe po­
szukiwania miedzi i i. metali. W ydano rozporzą­
dzone, aby do 1. III. n. st. zgłoszono wszystkie za­
pasy miedzi, jednakowoż takich zgfośjgeń prawic 
nie było. Ponieważ Niemcy nie ufają Belgij^r/kom, 
podejrzywając, że pochowali naczynia kuchenne, 
robiono nowe rewizje.

fftjm  z Turcja.
ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.

Urzędownie 22 lutego (7 marca).
Flota Czarnego M o^zł bom bardowała Sou- 

gukiak ,Eregh, Kilimli i Koźlu. Nieprzyjacielskie 
baterie zmuszono do milczenia i zburzono urzą­
dzenia, służące do wydobywania, płukania i prze­
wozu węgla w przystani i haTaki. Zatopiono ośm 
parowców i jeden większy statek parowy.

(Eregli, Koslu, Songuldak i Kilimli. miejscowo­
ści na północnem wybrzeżeu Małej Azji, w pro­
wincji Paflagonji. — Przyp. Red.).

ZE SZTABU ARMJi KAUKAZKIEJ.
Urzędownie 21 lutego (6 marca).
S tarcia bojowe w  kraju zaczoroćhskim i na 

południe od Choi trw ały  dalej. Gdzieindziej niema 
zmian.

I ondyn (PAT 2 2 II 7/II1. S ekretarjat Stanu dla 
spraw  indyjskich donosi, że 18. II./3. III oddział 
wojsk angielskich ze składu garnizonu r. iasia 
Ahwaza w ykonał rekonesans, celem wyjaśnie­
nia liczebności i iozmieszczenia oddziału tureckie­
go i plemion tureckich i perskich, kióre się do niego 
przyłączyły i działają przeciw szejkowi l\'o- 
chammeri. W yjaśniło się, że nieprzyjaciel skoncen­
trow ał znaczne siły. określone na 712.900 ludzi. 
Oddział wywiadowczy, wypełniw szy pomyślnie 
swoje zadanie, cofnął się. W potyczce nieprzyja­
ciel stracił 200—300 zabitycn, w  tej liczbie t-zech 
wpływowych szeików i 500 600 ranionych. Tego 
samęgo dnia kawaleryjski oddział wykonał w y ­
wiad na pnc.-zachód od Bassory. Tutaj nieprzyja­
cielski oddział konnicy, liczący 1.500 ludzi zastał 
sztucznie wciągnięty w pułapkę, poniósł ciężkie 
stra ty  i zwrócił się do ucieczki. Ogólna liczna 
stra t wojsk anglo-indyjskich: 68 zabitych i 133 ra ­
nionych,
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Saloniki. (PAT) 22/117/III. Donoszą totaj, że T ur­
cy spalili rosyjską kaplicę w  Cześmie, postawioną 
na pamiątkę walki 1770 r. i zabili dozorcę, jego 
żonę i sześcioro dzieci.

Da Bałkanach.
GRECJA.

Ateny. (PAT) 22/11 7/111. Agenc. ateńska aonosi, 
że gazety doradzają w szystkim  Grekom, aby w 
obecnych warunkach dawali przykład zimnej 
kiwi, spokoju jedności i starannie unikali aktów, 
mogących przynieść szkodę istotnym interesom 
narodowym. Ludność, będąca głęboko rozgoryczo­
ną z powodu dymisji Venizelosa, tem nie mniej 
nie robiła żadnych głośnych demonstracji, które 
zresztą są wzbronione przez rząa. Zaimisowi pra­
wie się nie udało złożyć gabinet. Możliwe, że 
ministerstwo zostanie utworzone jutro. Zapewnia­
ją, że Zaimis przyjmie tekę ministra spraw  zagra­
nicznych.

Rzym. (PAT) 2211 7/III. Nieoczekiwany rezul­
tat gieckiej rady koronnej w yw arł tutaj wielkie 
wrażenie i wywołuje ździwienie w  Kołach poli­
tycznych i w  prasie. Tem niemniej według pow­
szechnego przekonania, obecną decyzję nie należy 
uważać za ostateczną. Nikt nie uważa jej za sukces 
środkowo-europejskich państw, albo jako niepo­
wodzenie dyplomacji trójporozumienia. „M essa- 
gero“ pisze, że natychmiast po dymisji Venizelosa 
zaczną się narodowe demonstracje na rzecz wojny 
z Turcją i król Konstanty będzie zmuszony poadać 
się zdecydowanej woli swego narodu.

Saloniki. (PAT) 22/11 7fili. Dymisja gabinetu Ve- 
nizelosa była wielkim ciosem dla ludności, ocze­
kującej niecierpliwie rozkazu mobilizacyjnego, aby 
razem z trójporozumieniem wystąpić przeciw 
Turcji.

Ostatnie wiadomości
Depesze Piofrogrodzkiej Agenc.

Hoinafrancusho-angielsho-nieiniecha.
P a ry ż . (PAT). 22/11 7/IIT tffićja łbe dóniesiei- 

nie z dnia 22/11 (7/1II) g ło si: W B e  gji oć&ywały 
się doniosłe w alki artylerzyckie w okolicy Nieu- 
port i Ypres. Na przestrzeni od rzeki Lys do 
rzeki Aisne od czasu do czasu strzelanina. Nasz 
wczorajszy udatny ruch naprzód w w iw ozie na 
północny 2achód od Beausejour skłonił Niemców 
do wykonania w nocy nowego kontrataku, któ- 
ryśmy odbili. Wszystkie zajęte przez nas pozy­
cje, jak wczoraj wieczorem doniesiono — wynik 
naszych ndatnych działań w rejonie Perthes — 
utrzym ane rrzez nas.

Koło Vieuvillangue na północ od Pont-a- 
Mouason wywołaliśmy udatnym ogniem, skiero­
wanym na pew ną farmę, popłoch wśród zajm u­
jących ją żołnierzy, którzy >zucili się do ucie- 

1 czki w kierunku lasu, ścigani naszymi pociskami 
, arm atnim i. Niewielkie niemieckie oddziały koło 
lasu  parouasskiego bezskutecznie usiłowały a ta ­
kować na9ze forpoczty.

12 lut. w Belgji, w rejome wydm, nasza ar- 
tylerja zgoła udatnie ostrzeliwała nieprzyjaciel­
skie baterje z ciężkich arinat, umieszczonych pod 
Westend. Na północ od Arras, w rejonie Notre 
Dame de Lorette wykonywaliśmy nadal ze skut­
kiem nasze kontrataki. Niemcy prowadzący tu ­
taj walkę, ponieśli pow ażną porażkę.

Nasze wojska w Szampanji w wąwozie na 
północny zrehód od Beausejour odparły kontr­
atak Niemców.

Deszez, padający przez cały dzień, spowo­
dował powolniejszy przebieg działań wojennych, 
Nasz ruch postępowy w Alzacja, w Wogezach 
pod Hartm annsweilerkopf, doprow adził do zaję­
cia 300 m etrów  niemieckich okopów

20/11 odparliśmy nieprzyjacielski kontratak 
pod Uftiolz i wysadziliśmy skład wojennych za­
pasów w S erne ; w nocy na 21/11 zniszczyliśmy 
forpoczty nieprzyjaciela, usiłujące za ją i szozyt 
góry Sillakerkopl, stanow iący wschodnie przed­
górze Hohneeku.

Paryż. (PAT.) 23 lutego (8 mar.) Oficjalnie o 
godz. 3 piopoł. W Szampanii nic nowego. Osiąg­
nięte przez nas sukcesy utrzymane. Ku wieczoro­

wi zdobyliśmy nieprzyjacielski okop na północny- 
zachód od Souches. Okopy wzięte przez nas mię­
dzy Perthes a Beausejour w ynoszą około 500 me­
trów. Wzięliśmy tu jeńców, w ich liczbie kilku 
oficerów. W  rejonie na prawym  brzegu Mozy 
nasza ciężka artyleria wedle zeznań jeńców po­
ważnie uszkodziła 42-centymetrowe działa, nie­
dawno ustawione w  nieprzyjacielskiej baterii. Nie­
przyjaciel był zmuszony odesłać działo w  tył dla 
naprawy. Przytem  4 artylerzystów  poległo, 7 ra­
nionych. W Loturyngji posunęliśmy się na północ 
od Badoneiłle. W W ogezach pod Reichackerkopf 
Niemcy wykonali w  ciągu dnia skuteczny kontr­
atak i chwilowo Obsadzili to wzgórze, ale po ataku 
na bagnety naszych strzelców zostali wyparci i 
m y zajęliśmy detinitywnie tę pozycję. Nieprzyja­
ciel poniósł bardzo ciężkie straty. W  górnej Al­
zacji atak nieprzyjacielski na południe od stacji 
Burnhaupt został odparty.

W ALZACJI 
Paryż. (PAT.) 22 lut. (7 mar.) Oficjalne spra­

wozdanie: (o godz. 3 popoł.) — Posuwam y się 
dalej naprzód. Na północ od Arras w rejonie Notre 
Dame de Lorette, gdzie nam się udało kontrataka­
mi zająć kilka okopów, nieprzyjaciel poniósł zna­
czniejsze straty . W Szampanii posunęliśmy się nie­
co na północ od Perthes i północny-zachód od 
Beausejour. W  Wogezach zajęliśmy kolejno na 
zachód od M unster szczyty Malago1 i Gross- 
Reichackerkopfu. Nieprzyjaciel w ykonał tu dwa 
kontrataki, postępując od strony Mullach i Stoss- 
weier, t. zn. z południa i północy. Oba kontrataki 
stanowczo zostały przez nas odparte. W  związku 
z tem zaliśmy Inberg, położony na pótnjcnym  
brzegu rzeki Fecht o kilometr na południowy- 
wschód od Sulzern. Ukoronowaliśmy tę udatną o- 
fenzywę zajęciem dalej na północ w zgórza na po­
łudnie od Gotthutt. Nakoniec pod Hartmannswei- 
lerkopf odparliśmy kontratak niemieckiego bata­
lionu, który poniósł znaczne straty  i zostawił nam 
wielu jeńców. Na północ od Arras, pod Notre Da­
me de Lorette Niemcy usiłowali wykonać kontr­
atak, któryśm y osadzili w  miejscu zaraz z począt­
ku. Nieprzyjaciel wykonał potem jeszcze trzy 
kontrataki również nieudatne.

Londyn. (PAT.) 22 lutego (7 marca). Admira- 
lić ja . dionosF: 20 lutego (5 marca) „Oucen Elisar 
beth“ zaczęła atak cieśniny wspom agana przez o- 
k ręty : ,.Inflexible“ i „Price George“. Ogień ze- 
środkował się na fortach Rumilie, Medżidie i To- 
bia, oznaczonym na mapie admiralicji! literą I, 
na Hamidie, na drugim Tobia, oznaczonym literą 
L, i na forcie Namedie, oznaczonym literą T. u- 
zbrojonym w  dwa jedenastocalowe, cztery dzie- 
więciocalowe, 4 pięciocalowe i 3 czterocalowe 
działa. Fort L uzbrojony jest w  dwa 14-calowe, 
fort T w  jedno 11-calowe jedno 10‘2-calowe, w  
jedenaście 9‘4-calowych, w trzy  8‘2-calowe i w  
trzy 5‘9-calowe działa. Pancernik „Queen Elisa- 
beth“ dał 29 salw, które w y d a lą  zadowalające 
rezultaty. Skład m ateriałów  wojennych w  w aż­
nym forcie L w ysadzony został w  powietrze, re ­
szta fortów uszkodzona. Ogień okrętów „Inflexi- 
ble“ i „Prince George" śledziły z wewnętrznej 
strony Dardanelów statki Irresistible, Kanopus, 
Cornwalis, i Albion, które ściągały na się ogień 
ukrytych baterji, aż do chwili, gdy Saphir, rozpo­
czął ostrzeliwać tureckie wojska w  okolicy zato­
ki Adramiti, i zniósł posterunek wojenny Tyzbur- 
na. 20 lutego (5 mar.) komendant wschodnio-indyj- 
skiej eskadry wiceadm irał Pears z eskadrą pan­
cerników i krążowników podpłynął ku Smyrnie i 
popołudniu w  przeciągu dwóch godzin system aty­
cznie bom bardow ał fort leni Kale, przyczem ogień 
eskadry dał 32 celnych strzałów, które nieprzyja­
cielskim fortyfikacjom zadały znaczne szkody. O- 
gleń eskadry spowodował dwa w ybuchy wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa m agazynów m a­
teriałów  wojennych. Nieprzyjaciel nie odpowiadał 
na ogień. Ogień krążownika Eurialus płynącego 
pod flagą wiceadm irała odznaczał się niezw ykłą 
celnością. Obecnie zaczęło się bombardowanie 
z małej odległości. Pogoda prześliczna. Zniszcze­
nie fortyfikacji Sm yrny okazuje się nleodzownem 
dla powodzenia głównych operacji wojennych.

P a ry ż . (PAT). 21/11 6/III. Komunikat mini­
sterstw a m arynarki;

Dnia 20/11 5/III) trzy pancerniki z  zatoki 
Saros bom bardow ały ogniem elewacyjnym  ponad

półwysep Gallipoils tureckie forty na przylądku 
Kilidbakr, broniące europejskiego brzagu cieśniny 
i wąskie przejśoie między tym  przylądkiem  a 
przylądkiem Czanakskim. — Ogień korygowano 
z czterech pancerników, stojących u wejścia do 
Dirdanelów.

Rezultaty bom bardow ania są zupełnie zado­
walające Magazyn prochu jednego z fortów  wy­
buchnął, ani jeden statek nie ucierpiał. Równo­
cześnie trzy statki floty sojuszniczej bom bardo­
wały z większej odległości fort Jenikale. F ort u 
wejścia do zatoki Srnyrneńskiej jest silnie uszko­
dzony i nie odpowiadał na ogień.

P a ry ż  22 lut. (7 m arca) PAT. Minister, woj­
ny donosi; 21 Int. (6 m arca) pancernik „Quten 
Elisabeth" bom bardow ał ogniem elewacyjnym  z 
zatoki Saros dwie duże fortyfikacje na brzegu a- 
zjatyckim, broniące statku „Chanakkal", a także 
fort Hasidie nr. 1 i Tobia Sułtanie. Równocze­
śnie pancerniki, które wpłynęły do Dardanelów, 
ostrzeliwały ogniem elewacyjnym forty Dardani- 
sa na pobrzeżu azjatyckiem  i Suandeie na tu - 
ropejskiem.

P io tro g ró d  23 lutego (8 m arca) (P. A. T.) 
Podczas bom bardowania 22 lutego (7 m arca) przez 
flotę rosyjską baterje tureckie z brzegów w Son- 
guldaku i Kozk odpowiadały ogniem, ale zmu 
szono je  do milczenia. W  Songuldaku wybuchło 
wiele pożarów i wybuchów.

W czasie walki turecki sześcioealowy pocisk 
upadł n8 pokład „Alm az", wybuchł i wywołał 
pożar, szybko ugaszony; tu e c h  m arynarzy rosyj­
skich odniosło ciężkie rany. Dziurę na linii po­
ziomu wody zatkano. Maszyny nieuszkodzone.

P a ry ż , 23/11 (S/III) (PAT.) W  sprawie prze­
silenia gabinetowego w Grecji były m in.ster Pi- 
chon w „Petit Journal" pisze, że bom bardow a­
nie Dardanel wywołało większą trwogę w  Niem­
czech, które zwiększyły propagandę sw ą l intrygi 
w neutralnych krajach.

Niepowodzenie zwolenników czynnego wy­
stąpienia Grecji przedstaw ia się jako nowy objaw 
wzmożenia się wpływów niemieckicn. Na to 
winni sojusznicy zwrócić baczną uwagę.

Poseł Durafour w „Matin* w yraża życzenie, 
aby f ancuscy deputowani wyjechali do n eu tra l­
nych krajów w eelu obrony sprawy tró jporozu­
mienia. <* **'
" " '  A teny. (PAT). 21/11 8/III. donoszą■ż«‘SmyT- 

ny, że w piątek o godz 11 rano dwa angielskie 
dreadnoughty i jeden pancernik, w towarzystwie 
jeszcze pięciu okrętów wojennych, w płynęły do 
zatoki Srnyrneńskiej i zaatakowały port Jenikale, 
ufortyfikowane punkty pobrzeża, a także górę 
Diwa Brata. Ludność w panice uchodzi w głąb 
kraju. Całe pobrzeże na p zestrzeni Dardanelów 
do Smyrny uległo bom bardowaniu.

K a r, 23 lut. (8 m arca). ( AT.) Grecki kon­
sul otrzymał nakaz wydania zarządzeń w spra­
wie ew entualn go pow oiania pod broń 1 2 .0 0 i 
re  erwistów greckich, żyjących w Egipcie.

CHINY I JAPONIA.
P ek in , 23 lut. (8 m arca). (PAT.) Rozstrze­

lano urzędnika m inisterstw a skarbu, W an-czana. 
za sprzedanie Japonjt ważnych dokumentów.

Pozostająca w stosunkach z niem iecką am­
basadą „Pekingazette“ ogłosiła odezwę, naw ołu­
jącą  ludność Chin do bojkotu towarów japon 
skich.

Rokowania chińsko-japońskie przybrały iru
dny ale mniej ostry charakter.

H a d e s ła n e *
mniim ii u n i i  w

Z a k ł a d  d e n t y s f y c z n o - t e c h n i c z n y

E M I L A  P O R E 9 E 8 A
u*. Kopernika 19 — otwarty.

D R . 9 .  M IK O Ł A J S K I
ordynuje w chorobach w ewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu

ul. ŚniadeekiohB, II p.
OKULISTA

D R . H E N R Y K  A T L A S
ordynuje od S do 5

ul. Halioka 21, I p.
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KRONIKA.
Z teatru w  K asynie miejsktem. Dyrektor 

A. Lelewicz i reżyser K O tom .cki, pracują tn- 
tenzywnie nad przygotowaniem nowego reper­
tuaru. Równocześnie (db_vwują  się próby z  k o -  
medyj i >. perełki, przeznaczonych —  jako pre- 
mjery —  na najbliższe dni. Program  każdego z 
t., ch przedstawień zapowiada się n .der interesu­
jąco. W ..rótce będzie ogłosz ny szczegółowy re ­
pertuar.

Wiadomości osobiste. Redaktor „Słowa poi 
o. Zygmunt W asilewski, powrócił do Lwowa.

Skom plikowana kalkulacja. Panie nasze 
trudno tylko przyzwyczajają się do wszelkich ino- 
wacji. I tak zm iana w aluty guldenowej na koro­
nową natrafiała u  nich zawsze na bierny, ale 
konsekwentny opór. Obecnie sprawu w aiuty po­
wikłała sie jeszcze bardziej z powodu wprow a­
dzenia rubla, który w wielu wypadkach trzeba 
przerachowywać na korony. Często jednak po- 
rzeba ta  nie zachodzi wcale, mimo to panie, 

nabyw ające wiktuały u  przekupek, posługują się 
obliczeniami, do których nieledwie pohzwbna jest 
wyższa matem atyka. I tak zdarzają się n a  rynau 
takie mniej więcej sceny:

—  ile kosztuje funt m asła?
—  Rubel trzydzieści.
—  To bardzo drogo. Rubel to 3 kor. 33 bal., 

30 Lop. to korona, lo razem  4 kor. 33 bal. za 
funt, czyli 2 guldeny 16ij2 centa, czyli 4  reńskie 
33 cent. kilo. Może opuść cie tych 33 cent.

Po długich targach przekupka się godzi i ku­
pno przychodzi do skutku, poczem zacna gospo­
sia, w. ozy wszy kupiony funt ma3ła do torby —  
Uczy:

—  Kilo 4 reńskie, t. zn. funt 2 reńskie, czyli 
i  kor. 3 X  *  “  12, t. zn. należy się pani 1 ru ­
bel 20 kop.; czy tak?

—  Tak, proszę pani.
Jadiodalm a obyw ateLka zamknięta w  myśl 

r opo rządzen ia  Gradonaczelnika m iasta Lw ow a 
dnia 23 lutego 1915, została z dniem dzisiejszym 
na nowo otw arta. Poleca jak dawniej pierw sze 
śniadania, zimne i gorące przekąski, obiady od 
skromnych, aż do najwytworniejszych, wieczerze, 
kawę, herbatę, domowe pieczyw o i da  sta.

O tw arcie schroniska dla m atek z nierao- 
więfami. W aoboię w  południe nastąpi otw arci^ 
schroniska dla, kobiet z niemowlętami, które urzą­
dzone zostało staraniem  miasta przy  ul. Lelewela. 
Poświęcenia tej humanitarnej instytucji dokona ks. 
arcybiskup Bilczewski. Do komitetu, na którego 
czele stoi hr. Tadeuszow a Dzitduszycka, wcho­
dzą pp.: Jadw iga Rutowska, W ładysław ow a Ło­
zińska, Paw lew ska, W łodzimirska, oraz r. Mllski, 
k tóry reprezentow ać będzie opiekę praw ną nad 
wdowami i sierotami.

W erbow anie robotników w e Lwowie. 
Ziemstwa południow o-rosyjskie urządziły we 
Lwo«vie biuro w erbow ania robotników wiejskich 
dla gospodarstw obywatelskich i włościańskich 
w południowej i południowo-zachodniej połaci 
Rosji. P roponow ana robotnikom  galicyjskim pła­
ca waha się od 8 do 10 rubli miesięcznie czyli 
do 60 rubli za okres czasu do lipca br. Biuro 
zwróciło się do m inisterstw a komunikacji z p ro ­
śbą o udzielenie robotnikom  taryfy ulgowej w 
przejeźdżie kolejam i żelazuemi.

Spraw a notarjatu w  Galicji. W m inister­
stw ie sprawiedliwości, iak donosi „Gołos kusi", 
podniesiona została kw estja niezwłocznego zor­
ganizow ania w Galicji notarjatów , M inisterstwo 
otrzym ało w łaśnie list general-gubernatóra Ga­
licji hr. Bobryńskiego, zwracaiący uwagę, że 
brak re jen tów 'daje  się w Galicji odczuwać gwał­
townie i tam uje życie handlowe w kraju. Prace 
m inisterstw a ukończone zosłana w  czasie naj­
bliższym. W  celu wyjaśuienia szczegółów *:westjl 
m inisterstwo sprawiedliwości wysłało do Galicji 
swych urzędników.

M rozy na polach bl ew . Na ro-yjsko-nic- 
miecko-austryjaekim froncie panują w ostatnim 
okresie um iarkowane mrozy, stopniowo wzmaga­
jące się. W wielu okolicach pojawiły się zawh je 
i śnieżyoe. Ciepłota wynosi w W  rszawie 9 C°, 
w Wilnie — 10°, w Kownie — 6°. Na zachodnio­
europejskich frontach panują wciąż jeszcze zi­
mna, niekiedy padają śniegi. Tak surowej zimy 
dawno w północnej Francji nie byw ało. Na bał­
kańskim półwyspie w rejonie działań angielsko- 
franouskiej floty pogoda niestała i po większej 
części dżdżysta. W północnej części B ałkinów  
m iernie ciepło i sucho. Bukareszt + 9 " , Sofia 
+ 5 ° .  Na Kaukazie ciepło, deszcze i mgły. Ty- 
flis - f  12°, Batura -f20°.

W Łodzi. Jak  donosi „Russkoje Slowo“, milicja 
łódzka nie została rozpuszczona, ale nie ma żadne­
go znaczenia. Cala gospodarka spoczywa w  ręku 
kom endanta von Heringa.

„Kijewsfeaja Myśl“ donosi, że w części Kró­
lestwa Polskiego, zajętej przez Niemców i Au- 
strjaków, odbywa się pobór dla uform ow ania 4 
pułku legionu. W Lodzi zw rócono się do m agi­
stratu  z żądaniem sp su młodych ludzi, obowią­
zanych do staw iennictw a w r .  15/16. Miejscowy 
kom itet obywatelski rw rócił się do kom end nta 
niemieckiego z przedstawieni m, że zmuszanie 
russkich podd nych do wstępow ania do szere­
gów organizacji wojennej wal zącej z Rosją, 
sprzeciw ia się praw u międzynarodowemu. Ko* 
mendant polecił komitetowi zwrócić S;e z tem  
do austrjackiej głównej kwatery.

Huculi. „Russk. W ied." donoszą: „Do Kijo­
w a wc ąż przybyw ają zbiegowie z Hueulszc/y- 
z y. Ostatnio p r ybyli zbiegowie z karpack cb 
miejscowości Nadwórnej Zielonej i M ikulic/yna, 
pułożonych w o olley Stanisław ow a. Opowiada­
nia zbiegów o postępow aniu W ęgrów z ludno­
ścią huculską są snaszne . Wygrzy tych nieszczę­
śliwych wiesza ą, k łn j? , rozstrzeliwują. Si< azano 
aa śmierć wu lu p ra  ' osfawnych duchownych. Do 
Tarnopola przybyło 300 huculskich rodzi i ; tvś ód 
nich wielu umysłowo chorych z powodu przeży­
tych przejść". (K. M.)

- Szkoły w  piwnice on szampańskich. Wobec 
sponaidycznie się pow tarzających bombardacji 
Reims, przeniesiono szkoły tamtejsze do piwnic 

firm fabrykantów  szampana Pomm ery, Roede- 
rer i innych. Piwnice betonowane stanowią p ę v n | 
zasłonę przed piociskami niemieckiej artylerii. — 
Dzieci przychodzą do szkół przed świtem, a w y­
chodzą o zmroku, ponieważ strzelanina artyle- 
rzycka odbyw a się tylko w  dzień. — (Od. Now.).

K radzież w  tram waju. Kupcowi Micha­
łowi Sotwikowi ukradziono w n'edzi lę popołud­
n ia  w czasie jazdy tram w ajem  portfel z kwotą 
200 rubli. Policja śledzi już za pewnym jeg mo­
ść em, którego specjalnością jest okradanie p asa ­
żerów.

W łam ania do sklepów . W czoraj wyłam ano 
drzwi wchodowe do sklepu E. O kint przy uli y 
Gródeckiej i wyniesiono stam tąd sporo towarów, 
w artości przeszło 300 rubli. — W no y  na  nie­
dzielę włam ano się do sklepu z obuwiem J. 
Bchora przy uL Halickiej 1. 1. i zab ano w ię­
kszą ilość obuw ia oraz palto z krymskich 
baranów . Sprawcy dostali się do sklepu 
przez wybicie otw oru w  piwnioy, Dziś rano 
nastąpiło aresztow anie kilku osób, co do których 
nabrano przekonania, że są sprawcam i tej k ra ­
dzieży.

P o  „szerokiej zabaw ie^. W  mieszkaniu przy 
Kasztelańskiej J. 6. popełniono wczoraj na szko­
dę p. F. kradzież gotówki 700 rubli. Zaw iado­
m iona c kradzieży policja dla zbadania sp ra­
wy w ysłała natychm iast na miejsce swojego a- 
jen ta  Bukowskiego, który już w kilka godzin 
później w ytropił spraw ców  w osobach niejakiej 
K. Dumas i J. Ku harsH ej, dam z półśw iatka. 
Sprowadzono obie na policję, gdzie wypierały 
się winy. Kiedy je  zrewid wano dokładnie, zna­

leziono pm y jednej z nich ca łą  skradzioną go­
tówkę.

Do uczciwego znalazcy portfelu, zapomniane­
go w  kawiarni ,,Avenae“ w  niedzielę vwieczorem, 
zwracam  się z prośbą o zwrot, choćby bez pienię­
dzy, do rąk właściciela kawiarni, lub pod adtesem : 
ul. Lenartowicza 1. 11 — I. H. D.

Ofiary „haiity", wody holodshiaj i politury.
Idziemy razem z lekarzem — pisze współ­

pracownik „Ranniego Dtra“ — po chodnikach 
drewnianych, łączących poszczególne pawilony.

— U nas ,.hanżyści" pomieszczeni są po 
rozmaitych pawilonach. "W danej chwili baidzo 
jest ciasno.

—  A dużo ich tera/; ?
— Dowożą wielu. Skutki okropne: Utrata 

zmysłów, paraliż, a czasa ni śmierć.
— Czy są zatraci wodą kolońską?
—  Tak, nawet teraz mamy tu j e d n e j  Mło­

dy człowiek, fryzjer. Stracił wzrok, Zobaczy go 
pan.

* **
Wchodzimy do jednego 2 pawilonów. W sali, 

na blisko siebie ustawionych łóżkach, leży około 
dw'una=tu ludzi; część siedzi na łóżkach, opuści­
wszy obnażone nogi na podłogę, Część leży u- 
tkwiwszy mętny wzrok w dal.

— Jak tam zdrowie? —  pyta lekarz jedne­
go z siedzących.

—  Trochę 1 piej —  odpowiada chory — pa­
trząc na lekarza smutnym, niespokojnym wzro­
kiem.

—  Ręka podnosi się?
—  Nie, nie ruogę...
— Podnieś, spróbuj!
Chory bez-ilnie porusza ciężką, bezwładną 

ręką na kolanach.
— Paraliż, mówi lekarz. — Paraliż całej 

prawej strony ciała. Skuiki „hanzy“.
—  Na piersiach ciężko —  skarży się chory 

apatycznie.
Jest prawie nieprzytomny, jakby nie przebu­

dzony jeszcze po wielkiej pijatyce.
* **

A oto w i ąoie d uga ofiara „hanży-.
„ ,^..T>yara ..strąszna.

Dzikie, idjotyćzne spojrzenie na twarzy wą­
skiej, starczej, o rzadkim zaroście. Leży na swej 
pościeli, jak worek, umysł jego zasnuty mgłą 
niepamięci.

— Nic nie rozumie... Nic treściwie opowie­
dzieć nie potrafi. „Hanza" zabrała mu władze
umysłowe.

— Zaczął się podnosić, doktorze —  mówi 
pielęgniarka.

— A no, spróbuj, siądź —  zwraca się ku 
choiemu lekarz, umyślnie jak można najwyra­
źniej wymawiając litery, tworzące słowa.

Chory poruszył się i usiadł z wielkiera na­
tężeniem muskułów.

— Ue on wypił „hanży", to lego tajemni­
ca — mówi lekarz, — Nie mówi nam o tem.

Próbuję mu zadawać pytania.
Nagle uśmiech, szpecący jeszcze bardziej 

'warz idjoty, pojawia się na, jego ustach, ogarnia 
całe oblicze, a nawet całe ciało jego zaczyna ni­
by brać udział w tym strasznym uśmiechu.

Ręce zginają sie, azyja nachyla, a rysy kur­
czą się w tępem, strasznem skrzywieniu.

Lekarz bacznie patrzy na chorego i opusz­
cza go na podu zki.

—  Tak, tak „hanża“ poczyniła okropne spu­
stoszenia.

• **
Idziemy dalej.
W jednej z sal bocznych siedzi wyrostek, 

z wyglądu zdrowy, a tylko jakby pogrąż m y w 
strasznej śpiączce.

— Ja z Maryjskiego lasku, śmieciarz — mó-

Karty do gry
T u t k i *  b if tm fk j u y g a r e ł o w e ,  artystycznie] i przemysłu artystyczno■ sitograficznego
88 o y p a r n io z k l  SS lito g ra fii p o leca  EB Lwów, Zie?ona 20"

Akcyjne Towarzystwo dla fabrykacji
d ią c e  w  za  te rew kart do gry, wyrobów papierowych
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(& Doskonałe śniadania, obiady i kolacje, — ciepło i zimne 
przekąski o każdej porze dnia, wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowej roboty, 

p r z y  llL  H o p o r n ik o  H  (naprzeciw Elllfl „R opnllO  Ceny umiarkowane. j ,,L' lliustration" ze zdjęciami z obecnej -i/ojny.

B a r  l a  B o i i c m e

wi apatycznie. — W ypiłem szklankę spirytusu... 
n aw .ó ł z p l i tu r ą .  I ot, do szpitalu odwieźli 
nieprzytomnego.

— Pocóż p iłeś? — pytam mimowoii.
— U nas w lassu  wszyscy piją. Śmieciarz 

jestem. P raca wstrętna; człek przem aka cały, 
chodząc j o śmietnikach. No i wypiłem szklane­
czkę. A ona z nóg zwaliła. Teraz serce boli, w 
piersiach gnie*- e.

Idziemy z lekarzem  i,& górę.
— T .m  ten, to fryzjer — mówi lekarz.
— Alid z e j!
— Jestem ! —  wfesoło odpowiada czyjś głos 

1 zgrabna, cienka postać wychodzi na środek 
pokoju i patrzą na nas olbrzymie, piękne, ro z­
szerzone, ciem no-szare oczy.

Twarz cienka, blada, nerwowa. Cały ruchli­
wy, jakby na sprężynach.

— No, j«k ci j e s t ,  Andrzeju?
— Nic nie widzę —- odpowiada, spogląda­

jąc  swemi pięknemi oczyma.
—  Kiedy wieźli mnie do szpitala, jeszcze 

widziałem, jak konie biegamy po ulicach, a po­
tem  oślepłem.

To skutki picia wody kolońskiej,
—  Już drugi fryzjer u nas — mówi lekarz 

— zawsze wodę kolońską m ają pod ręką i piją.
(Kijew].) "

O G Ł O S Z E N IA ss
P r z e z  W ła d z ę  d o z w a l a n e  / u r e a  F b ch a it< = -  

r y j n e  K azim ieiza W ieniaw y Chm ielewskiego, 
Lwów, ul Lenartow icza 9- W pisy  codziennie na p rak ty ­
czną naukę buchalterji. L ista zgłoszeń ograniczona.

D o d a n i a  od 1 K (30 kop.) w jęz.rosyjskim , polskim i nie­
mieckim sporządzą era. urzędnik techn.-adm in., J a g ie l­

lo ń sk a  12 fdozorczyni w skaże). — Poprzednio  pl. Smolki 4

T O z ą d c a  dóSzr żonaty, chlubne polecenia, rutyna i 
*  w szechstronna w iedza fachowa, poszukuje posady 

zaraz. Adres>*,!.Rolnik“, Admin. ..Gaz. W iecz."

K u c h a r t .a  z najlepszem i św iadectw am i, pierw szo­
rzędna, sam odzielna siła, po trzebna zaraz . Zgło­

szen ia : B ar „La B ohem e“, ul. K opernika 14.

Ku p ię  d o b r ą  g i t a r ę .  Oferty składać w Administr.
..Gazety W iecz.1' sub „Muzykalny-.

O d k u p ię  iub p rzystąp ię  do pew nego  interesu. Zgto' 
szenia do Administracji, . O. R . '

P r z y j m u j e  s i ę  d o  s p r z e d a ż y  dzieła sztuki w spół­
czesne m alarzy pulSkich i starych m istrzów  

obrazy, akw arele, p aste le . — Z głoszenia: Salon Sztuki, 
tog Akademickiej i C norążczyzny, tylko od godz. 11—1 
tozas rżtuszow y).

' o s t j u m y  d a m s k i e  wykonuje starannie i tanio —
* Kalczyński, O ssolińskich 19.

Papier; do pabuenia, -  toreiiM papierowi 
tapet; i sitiifeitojB sufitowe różnego rodzaju

p o le u a  CH. NT, GOLDBF.RG, S ł o n e c z n a  5 .

Preuz z drożyzną baw; ziarnistej!
„POLNEGO KAWA“  zastępu je  w zupełności ka­

w ę ziarnistą, a pod w zględem  zdrow otności i 
pożyw ności jn przew yższa.

„POLNEGO KAWA" polecona przez pow agę le­
karską i polecona dla osób słabego zdrow ia 
i dzieci.

„POLNEGO (JA TA 11 jes t do nabycia we wszy­
stkich handincii. G dzie jej niema, p roszę  ż ą ia ć .

B a c z n o ś ć  n  m a r k ę  o c h r o n n ą  3  g w i a z d ; !
P. T. Szanow ni Kupcy naoyw ać m ogą p rzy  ul. Ka­

sp ra  B oczK ow sK iegc 14 (ooczna Grooeckiej).

1/ A O T O  C i C k a p u s t ę ,  b u r a k i ,  o a r ie a , d r z e -  
i \ r ł  1 1 J T L .L ., w »  s p r z e d a j e  F ir m a  -  -  -  -  -  -  
COMHRERLIUM-OOROTEUSIil,Lwow, Leona Sapiehy 34 
N asz oddział dla kupna i sprzedaży okazyjnej mebli, 

ob razów  i ai tyków funkcjonuje nadal.
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CHRYPCE  
flS T M IŁ
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SYJIDYKBT ROUHOZY
t t  Ł  L W O t  I
P O S IA D A  NA S K Ł A D Z I E

M A S Z Y N !  ROLNICZE, NSZEL- 
£ 1EG0 RODZAJU CZĘŚCI MASZYN, 
NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA,

BIURA PR Z 1 ULICY SŁOWACKIEGO L. 14 
„ C l  WARTE OD GODZ. IO -B  W POŁUDNIE.

HONORE DE b Al ZAC.

K  T u
(„EL VEFDUGO“),

(Nowela z francuskiego).

(C iąg  daiszy).

Straszliwy krzyk, rozlegający się nagle w 
mieście, przerwa? żołnierzowi. G wałtow ny blask 
oświetlił komendanta. Biedny grenadier otrzym ał 
kulę w głowę i padł. Płomień ze słomy i surhego 
drzewa począł jak w  pożarze lśnić o dziesięć kro­
ków od młodzieńca. W  sali balowej udchła orkie­
stra i śmiechy. Śmiertelna cisza, przeryw ana ję­
kiem. zajęła nagle miejsce krzyku i muzyki balo­
wej. Na białej powierzchni oceanu rozległ się w y ­
strzał armatni. Zimny pot wystąpił na czoło mło­
dego oficera. Był bez broni. Pojął, że żołnierze 
jego zginęli i że Anglicy wylądowują. W idział się 
już shańbionym, jeśliby pozostał przy życiu i pro­
wadzonym przed sąd wojenny; zmierzył więc o- 
czyma głębię doliny i chciał się w  nią rzucić, gdy 
nagle rękę jego ujęła Klara.

— Uciekaj pan! — rzekła; — moi bracia idą 
już za mną, by zabić pana. W  dole, pod skałą 
znajdziesz pan konia Juanitos‘a. Idź pan!

Popchnęła go w przód; przez chwilę patrzał 
na nią młodzieniec ze zdumieniem; potem, posłu­
szny swemu pędowi samozachowawczemu, który 
nie opuszcza żadnego człowieka, naw et najsilniej­
szego, rzucił się we w skazaną stronę* ogrodu i 
biegł przez skały w  dół. S łyszał głos Klary, w zy­
wającej swych braci, by  szli za nim; słyszał kroki 
swych m orderców; słyszał świst wieilf kul nad

swojem uchem, lecz dosięgną! dąliny, odnalazł ko- 
ńia, dósiadł go i zniknął z szybkością błyskawicy.

W  kilku godzinach młody oficer przybył do 
obozu generała u..t..r, obiadującego naonczas z 
swoją świtą.

— Przynoszę panu moją głowę! — zawołał 
oschle .dowódca batalionu, blady. ■

Usiadł i opowiedział swą straszliw ą przygo­
dę. Przeraźliw e milczenie tow arzyszyło jego opo­
wiadaniu.

— Widzę, że jesteś pan więcej nieszczęśliwy, 
niźli winny, odpowiedział wkońcu straszny gene­
rał. Nie odpowiadasz pan za występek Hiszpanów; 
i jeśli m arszałek nie rozstrzygnie inaczej,i jesteś 
pan wolny.

Słowa te mało pocieszyły* nieszczęśliwego 
oficera. ■

— Jeśli się cesarz dowie o tern! — zawołał.
— Każe pana rozstrzelać, — rzekł generał. — 

Zobaczymy jednak. Lecz pomówmy o tern, dodał 
surowym  głosem, w  jaki sposób należy się zem­
ścić na tym  kraju, w  którym  prowadzi się wojnę 
jak u dzikich.

W  godzinę później cały pułk, oddział kawale­
rii i artylerii był już w  drodze. G enerał i W iktor 
byli na ich czele. Żołnierze, dowiedziawszy się o 
wymordowaniu swych tow arzyszy, popadli w  bez­
graniczną wściekłość. Przestrzeń między miastecz­
kiem a obozem generała przebyto z niezwykłą 
szybkością. Po drodze napotykano całe wsie u- 
zbrojone i pod bronią: w szystkie zostały otoczone 
a ich mieszkańcy zdziesiątkowani.

Z niepojętych pttwodów okręty angielskich 
wojsk n it lądow ały; dopiero później dowiedziano 
się, że znajdowała się na nich tylko artyleria i że 
przybiła ona szybciej, niiżi reszta wojska. Miasto 
więc, pozbawione obrońców mu przyrzeczonych 
i okrętów angielskich, zostało zamknięte prawie 
bez użycia broni. Strwożeni mieszkańcy postano­

wili poddać ąig na łaskę i niełaskę. Lecz że rozru­
chy nie były rzadkie nai półwyspie, m ordercy 
Francuzów, przewidując i przeczuwając, iż przy 
znanej okrutności generała całe miasto może być 
spalone a jego ludność wym ordowana, sami po­
stanowili stawić się przed generałem. Generał 
zgodził się na tę pi opozycję, z tern jednakowoż 
zastrzeżeniem, że w szyscy mieszkańcy zamku, od 
najmłodszego służącego do markiza, zostaną w y ­
dan i W  razie przyjęcia tego warunku, generał u- 
łaskawi ludność miasteczka i powstrzym a swoich 
żołnierzy od plądrowania i palenia domów. Na 
miasto nałożono ogromną kontrybucję, a najbogat­
szych uwięziono, jako zakładników, iż uiszczą su­
mę, którą spłacić muszą w ciągu 24 godzin.

Generał zarządził wszelkie potrzebne środki 
ostrożności, postarał się o ochronę kraju, nie u- 
mieszczając sw ych oddziałów w pryw atnych do­
mach; rozłożywszy się obozem, w kroczył na za­
mek i wziął go przemocą. Członkowie rodziny de 
Leganes i służący zostali oddani pod straż: za­
kneblowanych wprowacizono do sali, wl której 
niedawno odbył się bal. Z okien tego pokoju ła­
tw o można było objąć terasę, panującą nad mia­
stem. Sztab generalny skierował się ku sąsiedniej 
galerji, gdzie odbyła się narada w sprawie prze­
szkodzenia wylądowaniu Anglików W ysław szy 
adiutanta do m arszałka Ney‘ą  i ustawiwszy batc- 
rje na wybrzeżu, Francuzi zajęli się teraz w ię­
źniami. Dwustu Hiszpanów, przez mieszkańców 
wydanych, rozstrzelano natychmiast na terasie. 
Po tej egzekucji wojennej, generał rozkazał zbu­
dować na terasie tyle szubienic, ilu było miesz­
kańców zamku; zawezwano z miasta kata. W ik­
tor Marchand korzystając z pory przedobiedniej, 
szukał uwięzionych. W krótce powrócił do gene­
rała.

(C. d. n.)
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